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Przegląd polityczny. 


Krakow 21 lutego. 


Młodoczeskie Narodni Listy otrzymują informa- 
oye odnoszące Się do położenia parlamentarnego, 
w tworzonego najświeższą fazą sprawy eylejskiej. 
Wśród słoweńskiej ludności południowej Styryi 
szerzy Big rozgoryczenie przeciwko konserwaty- 
stom niemieckim za poparcie rezolucyi sejmowej, 
uchwalonej” w następstwie wniosków _Kienzla 
¡ Karlona. Wyborcy w zupełności akceptują podo- 
bno exodus posłów słoweńskich i wzywają ich do 

trwania w abstynencji. Z tym stanem rzeczy 
liczyć się muszą koniecznie posłowie do parla- 


mentu, Robicz i i 


Vosnjak, i r j 
niewzruszenie albo utworzenia samodzielnego gi- 
paralelek słoweńskich 


misy, jakiekolwiekby one były, nie mogą Się zu: 
nie wdawać. Decyzya zależy w pierwszym 
rzędzie od Słoweńców z Krainy, wchodzących 
w skład klubu Hohenwarta. j 
nie stracili jeszcze nadziei, że uda się im po- 
zyskać poparcie frakcyi niemiecko-konserwaty wne) 
i reprezentantów większej własności. Właśnie 
wczoraj odbyło się posiedzenie klubu Hohenwarta, 
na którem postanowiono w sprawie gimnazyum 
cylejskiego głosować za wnioskiem rządowym. 

Z Watykanu otrzymuje Frankf. Ztg wiadomość, 
że w przeciągu dwóch tygodni ukazać się ma list 
papieski do austryackiego episkopatu, omawiający 
stanowisko Kościoła wobec agitacji antysemickiej. 
W redagowaniu listu brał udział kardynał Schön- 
born, który umyślnie w tym cela do Rzyma po- 
jechał. 

Onegdaj odbyło się w Berlinie ogólne zgroma- 
dzenie związku rolników pod przewodnictwem pre- 
zesa stowarzyszenia Plótza. Przebieg obrad był 
_ nadzwyczaj ciekawy, a niektóre przemówienia, tu- 

dzież rezolucye uchwalone, charakteryzują wybor- 

nie cele, zamiary i nadzieje agitacyi agrarnej 

w Niemczech, która obejmuje coraz szersze koła 

ludności. W jaskrawszem jeszcze oświetleniu przed- 

stawią się nam szczegóły zgromadzenia, jeżeli je 
zestawimy z posluchaniem, udzielonem przez ce- 
sarza deputacyi związku i jeżeli sobie przypomni- 
my, że na czele tego związku stoją ludzie, nale- 
żący urodzeniem i tradycyami do kół, stojących 
najbliżej tronu, które tak niedawno dały dowó 
swych wpływów, wywołując kanolerskie przesile- 
nie. Zebranie zagaił Plötz dłuższą przemową, Z któ- 
rej wyjmujemy kilka ustępów. Najpierw mowca 
przedstawił rozwój związku, który doznał wszę- 
dzie poparcia : „tylko tam, dokąd rolnik niemie- 
cki zwraca się z największem zaufaniem, u naj- 
wyższych przedstawicieli sprzymierzonych rządów, 
postępowanie nasze nie zostało zrozumiane i nie 
znaleźliśmy tam żadnej przychylności. Udzielano 
nam upomnień i ostrzeżeń, których wcale nie po- 
trzebujemy, gdyż świadomi jesteśmy naszych ce- 
lów i stoimy zawsze na gruncie patryotycznym i 
lojalnym. Zwalczaliśmy jedynie prawodawstwo, 
które ciężkie szkody zrządziło rolnietwu i podko- 
pało podstawy ołtarza i tronu. Zwracaliśmy się 
przeciwko tym reprezentantom rządu, którzy dzia- 
łali na zgubę naszej drogiej ojczyzny. Oni to za- 
rzucali nam brak lojalności. Prócz tego walczyła 

z nami prasa półurzędowa i żydowska, a także 

ci wszyscy, którzy nie rozumieli naszego położe- 
nia. Przeparto zgubne traktaty handlowe; dziś 
każdy wie, że nie przyniosły one przemysłowi 
wielkich korzyści, a zrujnowały rolnictwo. Wiel- 
kie zmiany nastąpiły niedawno. Nowi reprezen- 
tanci rządu inaczej się na nas zapatrują, niżeli ich 
poprzednicy. Ufamy im w nadziei, że okażą nam 
czynnie swoją przychylność; nie ustąpimy naj- 
drobniejszej cząstki naszych żądań, ale dziatal- 
ność naszą jeszcze rozszerzymy.* W końcu doma- 
gał się mowca nowych ustaw przeciwko giełdzie 
i obniżenia stopy procentowej. Mowa Plótza , jak 


Wśród szpargałów i rupieci. 


Chyba niejednemu z nas zdarzyło się kiedy 
w życiu, czy to robiąc większe w domu porządki, 
czy przy zmianie pomieszkania, czy też prostym 
wypadkiem, otworzyć szufladę w jakim od da- 
wien dawna nieużywanym sprzęcie i nagle ujrzeć 
przed sobą cały stos zapylony, składający sig zwy- 
kle ze starych papierów, listów bez wartości, od- 
wiecznych rachunków i kwitów, odłamków bronzu, 
kawałków żelaza, srebra czasem, ornamentów dzi- 
wacznych zagadkowego pochodzenia, śrubek, włó- 
czek, gwożdzi, rozmaitych przedmiotów najczę- 
ściej mocno uszkodzonych, do niewiadomego u- 
żytku — jednem słowem, stos szpargałów i ru- 
pieci. 

I zapewne każdy, 


podobne zrobiwszy odkrycie, 
szufladę czemprędzej wypróżnia, a owe w niej 
znalezione szpargały i rupieci, przed wyrzuce- 
niem, pobieżnie przynajmniej ogląda, lecz każdy 
z odmiennym czyni to uczuciem, 

„Literat lub poeta patrzy na te szczątki dni mi- 
nionych z rodzajem rozrzewnienia ; widok pierwszej 
lepszej fraszki, kilku suchych kwiatków lub wy- 
płowiałej wstążki budzi w nim mimowoli pytanie: 
„Do kogo też przedmioty te należały ? Kto je tu 
schował? I poco? Komu drogie były 2..5 A Wyo- 
brażnia jego podniecona, buduje, tworzy, składa 
całe poemata, usiłując wskrzesić umarłą przeszłość 
i jej, wraz z nią pochowane tajemnice. 

Archeolog szpera chciwie wóród odkrytych gra- 
tów, nie zrażony ani kurzem, który je pokrywa, 
ani zapachem stęchlizny, który z nich wieje, każ- 
dą drobnostkę z osobna waży i bada, odczytuje 
każdy świstek w nadziei, czasem niepłonnej , od- 
szukania drogocennego zabytku. 

pani domu? — Ach! pani domu zrazu prze- 


i wszystkie następne, 

u 2000 uczestników wiecu. — Dyrektor związku jektowane przez rząd, a 
komisyę izbową ustawy, 
datki bezpośrednie 5 
osobisto-dochodowy progresyjny, podatek od renty 
i podatek od pobieranych płac, a równocześnie 
z zaprowadzeniem tych podatków bezpośrednich 


Suchsland złożył sprawozdanie administracyjne, a 
omawiając rozwój stowarzyszenia, 
nische Ztg utrzymywała, 
tek agitacyj związku; nie mamy żadnej przyczyny 
zaprzeczać temu przypuszezeniu. 


rencyi walutowej, zalecał t 
tworzącego się bimetalistycznego związku i pod- 
nosił, że różnice walutowe piszczą zupełnie dobry 
skutek ceł. Mamy — mówił — kanclerza , który 
jest doświadczony W wielkiej polityce, a w spra- 
wach ekonomicznych nas nie opuści; mamy mini- 
stra rolnictwa, któremu ufamy; 
dał, abyśmy nie agitowali w kw tov 
muszą sig domagać | Ja zaś przeciwnie wołam: agitujmy spokojnie } 
silnie. Hr. Kanitz przemawiał w obronie mono- 
polu zbożowego. Przyjęto 


azyum niższego, albo c | s 
w Oei Od załatwienia tego postulatu uczynią Wangenheim, który popierał wniosek Kanitza, 
zależnem dalsze swoje postępowanie; w kompro- wyszydzał przy sposobności Capriviego 1 Ben- 


Słoweńcy styryjsc, 

EE ie traktatu, tylko głupi może się wahać*. Długą mowę 
na ten sam temat wypowiedział właściciel dóbr, 
Bock, który domagał 
urzeczywistnienia wniosku 
deputowany do parlamento, 
nentem był 
chanie lojalnej mowie wykazy wał, 
nitza sprzeciwia sig traktatom handlowym, że 
związek rolników powinien zaznaczyć odrębną 
uchwałą, że nie domaga się złamania takowych i 
wniósł następującą rezolncyę: 
przeciwko wniesieniu takiej ustawy, 
celu podniesienie cen zbożowych, któraby 
sprzeczną z duchem traktatów handlowych*. Mowę 
Ackermanna przerywano nieustannemi oznakami 
niezadowolenia , ostatecznie odebrano mu głos, a 
do głosowania nad rezolucyą nawet nie przyszło, 
gdyż wnioskodawca ją cofnął. Deputowany do par- 
lamentu, Langen, rozpoczął swoje przemówienie 
słowami: „Aryjscy niemieccy mężowie. Jacy byli 
wrogowie rolnictwa? — Oto ludzie € 
z epoki Laskera i Bambergera. Kto obniza ceny? 
Giełda i żydzi (potężna r 
szymi naszymi przeciwnikami 83 żydzi; ich musi- 
my zwalczać z całą 
walki z talmudem 
d | wybitnie antysemicki charakter.— W końcu uchwa 
lono jednomyślnie rezolucyę na korzyść wniosku 
Kanitza, podwójnej 
Cała prasa niemiecka omawia przebieg zgroma- 
dzenia rolników, a dzienniki półurzędowe ganią 
Plötza za jego zbyt zuchwałe słowa. 


krótkie posiedzenie. Przewodniczący Zaleski wy- 
powiedział słowa żalu, 
Koło, z powodu straty, 
rodzina cesarska i całe państwo przez śmierć ar- 
cyksięcia Albrechta. 
nabożeństwo 
księcia. 


sia X, Fiszera, 
został posłem do Rady państwa z okręgu mniejszej 
posiadłości rzeszowsko-kolbuszowskiego, w miejsce 
zmarłego hr. Zdzisława Tyszkiewicza, a teraz 
z rozpoczęciem posiedzeń Rady 
tutaj i wstąpił do Koła polskiego. 


rozpocznie obrady o roztrząśnionych przez komi- 
syę izbową podatkową i przedłożonych już Izbie 
poselskiej projektach ustaw, 


rażonym i zawstydzonym 
wartość owego sprzętu, 

jej uwagi, z pierwszego 
nąwszy, zabiera sig 


szcze naprawić lub przydać się może, resztę po- 
spiesznie każe wynosić i palić, zaś szufladę sama 


wywołały huczne oklaski 


zauważył: Köl- 
że Caprivi upadł wsku- 


Mirbach mówił o międzynarodowej konfe- 


Hr. konie 
obecaym popieranie 


ale ten ostatni żą- 
kwestyi walutowej; 


go burzą oklasków. 


Freege. Jedynym opo- 
który w niesły- 


niejaki Ackermann, j 
że wniosek Ka- 


„Zastrzegamy się 
mającej na 
była 


i 


złotej waluty 
salwa oklasków). Najgor- 
wytrwałością. Zatem więc do 


14 Wogóle zgromadzenie miało 


waluty i reformy giełdowej. 


AA 


Korespondencya „Czasu“ 
Wiedeń 20 lutego. 
Koło poselskie polskie miało wczoraj bardzo 


podzielanego przez całe 
którą poniósł monarcha, 


Koło postanowiło zarządzić 
żałobne za duszę zmarłego Arcy- 


Następnie przewodniczący przedstawił Kołu po- 
który w grudniu r. z. wybrany 


państwa przybył 


Na następnem swojem posiedzeniu Koło polskie 


mających przeprowa: 


okiem spogląda na za- 
która dotąd uszła była 
dopiero wrażenia ochło- 
do troskliwego sortowania 
„Śmieci,* a odłożywszy na bok wszystko, co je- 


z kurzu Oczyszcza, wietrzy, świeżym wykłada pa- 
pierem. 

Nie dalej jak w zeszłym roku odkryłam i ja 
u siebie wielkie, olbrzymie stosy szpargałów i ru- 
pieci, a oglądając takowe i porządkując, prze- 
szłam kolejno przez wszystkie wyżej opisane u- 
czucia. 

Przebudowanie domu wymagało zupełnego wy- 
próżnienia strychu; ponieważ strych był obszerny, 
po części ciemny, a przedmioty najröänorodniej- 
sze gromadziły się w nim w niezliczonej ilości 
przez niezliczone lata, więc też robota była to 
niemała; przystąpiłam do niej z pewną ciekawo- 
ścią, bo choć wiedziałam, że wiele osób przede- 
mną na tym strychu poszukiwania uwieńczone 
skutkiem kilkakrotnie robiło, żywiłam mimo tego 
nadzieję, że dzięki jego obszerności i ciemności, 
niejedne skarby w nim znajdę. 

Nadzieje moje, jak to zwykle w życiu bywa, 
zostały zawiedzione; nie znalazłam skarbów ża- 
dnych, a pamiątek bardzo niewiele. 

Ale i to „niewiele* dla mnie jest cenne, a opis 
tych kilka odgrzebanych szpargałów może i szer- 
szą zajmie publiczność. Podaję zresztą takowy bez 
najmniejszego ładu, w porządku a raczej niepo- 
rządku, w jakim owe zabytki z ich ukrycia wy- 
dobywałam. 

„ Więe naprzód, w jakiejś na wpół zgniłej, rozle- 
ciałej pace, wśród zbioru podartych żurnali, mód 
z dwudziestego któregoś roku, podpadł mi mocno 
zżółkły, w czworo złożony dokument; na dwóch 
jego wierzchnich stronach widniały niewyraźne na- 


dzić reformę 


osobistych będą zniżone: 
datek czynszowo: 
zarobkowy, 
dochodowy. | 
bezpośrednich jest równomierne, 
rozłożenie ciężaru podatkowego, zmniejszenie go 
dla klas uboższych i ulga w podatkach grunto- 
wym i czynszowo-domowym, które są bardzo wy- 
sokie. Spodziewaja Big, 
chodowym progresyjuym 
ciągniona do ponoszenia opłat na potrzeby publi- 
czne, po 
podatkujących, która dotychczas mniej była ob- 
ciążoną, 
sig mogła, 


to program był 
mentarnej komisyi stronnictw skoalizowanych, Izba 
poselska rozpocznie na posiedzeniu d. 1 marca 
rozprawy ogólne nad wspomnianym wyżej pro- 
jektem reformy podatków bezpośrednich. 


caly Wiedeń 
ścisłego związku pomiędzy. domem panującym, a 
ludnością , jak a 
w ostatnich czasach nawiedzają ukochanego mo- 
narchę, 


stolicy, na życiu towarzyskiem, 
karnawałowym ruchu. 

brecht był szezególniej 
wcielała się tradycya 
Był jednym z tych, 
pisują karty historyi. 
charakterystyczne, skupione, 
na ulicach rozstępowano się zawsze z 
dziwym marszałkiem, 
mieszkańców , przystosowywał sig do panującej 
w murach stolicy pogody humoru i swobody u- 
mysłu. 
stryacki koncentruje 
zarówno w jednej jak w drugim uważano za rzecz 
od patryotyzmu nieodłączną imię jeneralnego wojsk 
inspektora otaczać * miłością i czcią. Arcyksiążę 
Albrecht pozostanie w dziejach austryackiej armii 
jako przykład dzielnego żołnierza i doświadczo- 
nego jenerala, 
haterskiego swojego ojca. Pogrzeb arcyksięcia od- 
będzie się prawdopodobnie dopiero w pierwszych 
dniach przyszłego 
tonie otrzymał wiadomość o zgonie arcyksięcia 
w poniedziałek o drugiej po 
na czwartą wyjechał już do Wiednia i przybył tu 
wczoraj późnym wieczorem. 


zostały naturalnie odwołane. Bal kupiecki, który 
się miał odbyć jutro, 
kostyamowy 
nych odłożony został do drugiej połowy - marca. 
Ostatków zatem nie 
bieżący tydzień, który z natury rzeczy bywa tak 
świetny i huezny, upłynie teraz ponuro i żałobnie. 
Oficerowie i urzędnicy 
nawet w teatrach i na 
eyatywy wyszłej z najwyższych sfer wojskowych 
wszystkie żony oficerskie przybrały suknie ża- 
łobne. Ten jeden fakt wskazuje, 
armii był zmarły arcyksiążę i jak żal po jego 
zgonie objawia 
tej pory karnawał był ożywiony i gwarny; pod 
koniec jednak zapowiadał się najlepiej. Ruch kar- 
nawalowy, jak zazwyczaj, 
frekwencyi wiedeńskich teatrów ; 


pisy łacińskie i data 1643 
szy, jak się zdaje, 


J. W. Pana Kasztelana.“ Akt sam doskonale za- 
chowany, pisany po łacinie, z pieczęcią królewską 
i własnoręcznym podpisem króla: Viadislaus Rea. 


podatków bezpośrednich. Te zapro- 
znacznie zmienione przez 
zaprowadzić mają „po- 
osobiste", mianowicie: podatek 


podatek gruntowy, po- 
i klasowo-domowy i podatek 
a zniesiony dotychczasowy podatek 
Głównym celem tej reformy podatków 
o ile możności, 


że podatkiem osobisto-do- 
będzie skuteczniej po- 


równi z innymi podatkującymi, ta klasa 


a raczej łatwiej od opłat podatku uchylić 
to jest kapitaliéci. 

Według programu prac Izby poselskiej, który 
wczoraj przedmiotem obrad parla 


Wieden 20 lutego. 


z pod Custozzy pogrążyła 


(4) Smieré 
tak 


zwycięzcy 
w żałobie. Nigdzie może niema 
nas. Rozliczne ciosy, które 
odczuwają Wiedeńczycy boleśnie: szczera 
głęboka żałość odbija sig na całej fizyognomii 
vak jak teraz, na 
Zwłaszcza arcyksiążę Al- 
popularną postacią: w nim 
austryackiej sławy wojennej. 
którzy życiem swojem za- 
Znano tu wybornie te rysy 
wybitnie habsburskie : 
czcią przed sę- 
który kochał Wiedeń i jego 


Powiedziano kiedyś, żę patryotyzm au- 
się w armii i w Wiedniu: a 


który był godnym synem bo- 


tygodnia. Cesarz, który w Men- 


południu, o kwadrans 


Wszystkie bale zapowiedziane na dnie najbliższe 


nie odbędzie się wcale, a 
festyn uczniów akademii sztuk pięk- 


będzie w Wiedniu wcale; 


nie pokazują się zupełnie 
koncertach, a wskutek ini- 


czem dla naszej 


się jednomyślnie i głęboko. Do 


odbijał się ujemnie na 
dawało się to 


— ma trzeciej, później- 
napis polski: „Przywilej króla 


Władysława na grunt, na którym stoi pałacyk 


Myślałam przez chwilę, że może więcej auto- 
grafów królów polskich odkryć mi się uda, ale 
napróżno żurnale przetrzęsłam i pakę do samego 
dna przeszukałam — był to, niestety, unikat. 

Za to w drugim kufrze odnajduję mnóstwo do- 
kumentöw familijnych, odpisy aktów, działów, te- 
stamentów z XVII i XVIII wieku — dalej pa 
piery różne, nie tyczące się naszej rodziny, jako 
akt sążnisty zastawu dóbr z podpisem Aleksandra 
Łaszcza, dokument po łacinię, (kopia) z czasów 
Batorego, z pieczęcią i podpisem Zamoyskiego 
(Zamoisky), drugi z czasów Jana Kazimierza ró- 
wnież z pieczęcią królewską, dokument polski: 
„Gleyt Referendarski Pracowitym wsi Zawady 
i Konar Poddanym i t. d.,* zaczynający się od 
slow: „Michał z Bożey Łaski Król Polski, Wielki 
Xiąże Litewski i t. d.,“ a podpisany przez X. Ma- 
łachowskiego, Referendarza koronnego, dany W ro- 
ku 1670, późniejszy akt w tej samej sprawie, ale 
z roku 1689, a zaczynający się od słów: „Jan 
Trzeci z Bożey Łaski Król Polski i t. d.“ wre- 
szcie nie tak dawne nominacye Jenerała Szem- 
beka z podpisem W. Ks. Konstantego, listy do je- 
nerała od pułkownika Szymanowskiego, od jene- 
rałów Załuskiego, Krasińskiego, Kniaziewicza, Za- 
jączka, Chłapowskiego, Haukego — jeden od Ks. 
Adama Czartoryskiego, jeden od ks. Ludwika 
Württembergskiego, trzy od Dąbrowskiego — kilka 
rozkazów dziennych, bardzo dla jenerała pochle- 
bnych z r. 1825 i 1830, akt francuski: Etat No- 
minatij de M. M. les officiers du 11-eme Rógiment 
d'Infanterie Polonaise, présens dans la place 
de Dantzig à Uépoque du 26 octobre 1813. 


uczuć tem dotkliwiej, że dyrekcye zdobywały się 
na szereg premier, 
upadek. Sromotnie upadła 
Fuldy, 
nizmu, a była czemé tak niezgrabnem i niesma- 
cznem, że nawet literacki 
pod tym względem dość strawny żołądek, nie 
mógł tego przełknąć. 
cieszy się tylko ciągle w małym ale sprytnie pro- 
wadzonym Raimund-teatrze niewybredna ale bar- 
dzo wesoła 
szerszego grona najlepszej literackiej publiczności 
prawdziwą ucztę zapowiada dopiero repertuar 
Burgu na pierwsze dnie 
baczymy mianowicie już w 
skiego Małego Eyolfa, jeżeli tylko pogrzeb ar- 
cyksięcia i lekka niedyspozycya panny Sandrock 
nie opóźnią tej interesującej premiery. 


dowań, jakich doznaje, 
cenzenta N. fr. 
pogłoskom 0 jego ustąpieniu, kieruje dalej losami 
Burgteatru, a 
Jest to człowiek inteligentny, 
wykształcony 
wiązki i zadania teatru. W układzie repertuaru 
trzyma 
go na 
pełniać wyborem najnowszych 
czesnych obcych literatur, bez względu na 
i kierunki. Naturalnie premiery te po większej 
części przyjmowane 84 obojętnie, a nawet nie- 
chętnie, tak, jak przed kilkoma dniami pewna 
świeża włoska komedya; ale temu więcej Jest 
winna współezesna produkcya 
dyrektor Burckhardt. Niedalej, 
czorem, miał p. Barckhardt w 
towarzystwie ciekawy odczyt: „O sztuce i o kwe- 
styi społecznej.* Między innemi 
tagonizm społeczny polega nietyle na kontraście 
pomiędzy 
między wykształconymi a ciemnym tłumem, pro- 
wadzonym przez przewrotne albo mętne jednostki; 
konklazyą odczytu była myśl inicyatywy państwa 
w oddziaływaniu na rozwój kwestyi socyalnej za 
pomocą popularnej, szeroko działającej sztuki. 
Bystre i oryginalne wywody, 
filozoficznem i 
rusztowaniem, na którem się opierała ta poważna 
konkluzya. 


najniższych złagodzi ostrość kwestyi socyalnej? 
Czy zapobiegnie także temu zdziczeniu 
którego nie łagodzi jakob bynajmniej 
kowa cywilizacya? Gorzkie przykłady zmuszają 
do pewnego sceptycyzmu. 
dziddnia pod wrażeniem ohydnej zbrodni, której 
dopuścił się człowiek z pewnem wykształceniem, 
były oficer artyleryi przecież, dopuścił sig z naj- 
nędzniejszego instynktu, 
podstawę kwestyi społecznej: z chęci posiadania, 
rozdrażnionej przez 
nalne z dni ostatnich mogą dostarczyć obfitego 
materyału dla moralistow i psychologów krymi- 
nalnych. Antysemici także łatwo je wyzyskują na 
swój młyn. W zdumiewającym procesie pseudo- 
fałszerzy banknotów cytowano podczas rozprawy 
wczorajszej ciekawy list oskarżonego Baumgartena, 
pisany do galicyjskiego pachciarza Wolfa Lichta. 
Ich glaube — pisze Baumgarten — dass ein Mensch, 
der nicht wenigstens eine halbe 
Mensch ist. Oto teorya społeczna, 
powszechnie praktyczni filozofowie semiccy; jest 
to niewątpliwie zasada przewrotu równie grożna, 
a może groźniejsza nawet dla socyalnej etyki 
i humanitaryzmu od altruistycznych, w grun- 
cie rzeczy abstrakcyjnych 
demokracya socyalna. 


sądowa w procesie Szapiry i towarzyszy. 4)- 
dzi oszukujący żydów; oszuści pomiędzy oszuka- 
nymi; pokrzywdzeni, zarzucający krzywdzącym 
tylko to, że zamiast oszustwa, którego po nich 


lion stoi uwaga : blessé, aura besoin d'être 
i w końcu wielki, drukowany arkusz: „Z bożej 
łaski My Aleksander I, cesarz Wszech Rossyy, 
król Polski“. Jest to akt, zwołujący Sejm do War- 
szawy na dzień 1(13) września 1820 roku. 


walizy, 


drugi, nie miałabym prawa użalać się; 
inaczej się miała: piętnaście pak z rzędu zawio- 


których przeznaczeniem był 
zwłaszcza komedya 
która miała być dowcipną parodyą ibse- 


Wiedeń, chociaż ma 


Niesłychanem powodzeniem 


farsa Costy p. t. Brat Marcin. Dla 


przyszłego tygodnia. Zo- 
poniedziałek ibsenow- 


Dyrektor Burckhardt, mimo zjadliwych prześla- 
zwłaszcza ze strony Te- 
Presse Speidla, i wbrew ciągłym 


kieruje nimi dobrze i poważnie. 
ruchliwy, bardzo 
i bardzo szlachetnie pojmujący obo- 
się zasady bardzo trafnej, żeby gruntować 
literackich klasycznych sztukach, a uzu- 


premier ze współ- 
szkoły 


dramatyczna, niż 
jak wczoraj wie- 
grillparcerowskiem 
zauważył, że an- 


bogatym i ubogim, ile na kontraście po- 


poparte głębokiem, 
literackiem wykształceniem, były 
Czy podniesienie poziomu umysłowego warstw 


moralnemu, 
nasza schył- 


Wiedeń pozostaje do 


który właśnie stanowi 


nędzę. Wogóle sprawy krymi- 


Million hat, kein 


którą głoszą dość 


idei, którymi Bię zasłania 


Ciekawemi wogóle postaciami zaludnia się sala 


chef de batail- 


voituré, 


Przy nazwisku Pierre Szembek, 


Gdyby tak wszystkie skrzynie, kufry, pudła i 
które wówczas przeszukałam, były choć 
w dziesiątej części zawierały tyle, co ten kufer 
; ale rzecz 
dły najzupełniej moje oczekiwania — jedne były 
na wpół próżne, inne znów zapełnione księgami 
gospodarczemi lub żurnalami, szesnasta dopiero 
wynagrodziła mi, aczkolwiek skąpo, moje trudy 
i wytrwałość. Zaledwie podniosłam wieko, aż tu 
wpada mi w ręce odezwa, pisana, Z r. 1848, 
z wezwaniem do uformowania mieszkańców W. 
Ks. Poznańskiego w zbrojne zastępy, podpisana 
własnoręcznie przez Guttry’ego, Białoskórskiego i 
Ludwika Mierosławskiego. Nie podaję jej tutaj, 
bo myślę, że znana ogólnie; natomiast dosłownie 
przepisuję drugą, z tego samego roku; jest to ra- 
czej rodzaj raportu, brzmiącego, jak następuje: 


„Do Jenerała Szembeka 


Rada Legionu Pierwszego Rzeczypospolitej 
Polskiej. 


Przybyli do Legionu OOb. Bogdański i Weso- 
łowski oświadczyli nam, że Jenerał żądasz mieć 
wiadomość, dotyczącą szczegółów naszego Legionu, 
co wypełniając, donosimy: że Legion, wyszły z Pa- 
ryża w dniu 30 marca r. b., składał się z osób 
600. Po przejściu części Francyi i prowincyj Nie- 
miecko-Nadreńskich w Prussach, w okolicach Ma- 
gdeburga zatrzymany został. Przeznaczono wazyst- 
kim żołd żołnierski, a officerom czynnym, których 
jest kilku, po 10 sr. gr. dziennie, lecz ci prze- 


są skazani 
Stankiewicz i X. Karański 
salski i X. Fulman z Włocławka, X. Przeździe- 
cki, Paulin z Częstochowy, 
mierza, X. Mazurek z Lublina, 
profesor akademii X. Pronajtis, 
cki i jeszcze trzeci ksiądz 
seminaryum X. Borowski z Kowna, 
z Wilna, nareszcie X. Rutkowski i inny jeszcze 
ksiądz z 


o ułaskawieniu księży, 
trudno domyśleć sig, 
głosce nie słyszałem; 
wracających z zagranicy, 
Narodowa i Dziennik Poznański w ostatnich kilku 
miesiącach podobno najobficiej zasilały czytelni- 
ków swoich niedokładnemi ztąd wiadomościami. 
Niestety, nie jesteśmy w 
tego, 
jakiś numer, 
wych, a niema ich 
które dawniej stale otrzymywały, 
cenzury, 
polskie zakordonowe. Znalaziszy się wczoraj w to- 
warzystwie kilku redaktorów, wspominałem, czy 
nie wartoby w tym względzie obecnie poczynić 
starań, otrzymałem jednakże odpowiedż, że starań 
nie czynią, wiedząc, że one 
Natomiast dowiedziałem się od nich, że w 
niemieckich pojawiła się wiadomość, zaczerpnięta 
wrzekomo z pism lwowskich, jakoby tutejsza cen- 
zura w ostatnich czasach zaleciła dziennikom, aby 
wobec Niemiec nie zajmowały nieprzyjaznego sta- 
nowiska. Otóż redaktorowie ci nie wiedzieli o po- 
dobnem rozporządzeniu, 
wną stanowczością, że wiadomość o niem jest fał- 
szywą, ponieważ w ostatnich miesiącach wogóle 
podobne ogólne rozporządzenia się nie ukazywały. 


= =EL- 


oczekiwano, popełnili inne oszustwo, w następstwach 
ogólnych mniej znaczące; 
kiego cała kolekcya figur, 
zażem galicyjskim, pachciarze i kupcy 2 pod 
Sambora, Kołomyi i t. 
raktery, jakie niesłychane pojęcia o moralności ; 
nie mozna wyjść 
ile siły przyciągającej dla naszych matomiaste- 
czkowych semiekich przemysłowców miała samą 
idea kupna fałszowanych pieniędzy. Narażają się 
na dalekie podróże, nie szczędzą ofiar 
aby tylko „zrobić interes w fałszywych bankno- 
tach,“ jako w nader 
dla nas pociechą jest wielka, jak się okazało, na- 
iwność tych galicyjskich kupców 
których Nuchem Szapira i towarzysze wyzyski- 
wali w sposób zdumiewający, raczej 
niż przebiegłością. 


a wśród tego wszyst- 
które się zrosły z pei- 


d. Jakże ciekawe cha- 


z podziwu, skoro się słyszy, 


pieniężnych, 
„popytnym towarze.* Jedyną 
i pacheiarzy, 
bezczelnością, 


Jutro rozpoczyna się tu wiec reprezentantów 


miast, rządzących się własnym statutem. Ma on 
obradować nad sprawą reformy podatkowej, nad 
sprawą ustawy 0 przynależności, oraz nad ważną 
dla budżetów miejskich kwestyą stosownego wy- 
nagradzania miast za poruczony zakres działania. 
Reprezentanci miasta Lwowa już przybyli; dziś 
przybywają 
tem Friedleinem na czele. 


delegaci miasta Krakowa z prezyden- 


Warszawa 18 lutego. 
(X) Podobno Gazeta Narodowa podała wia- 


domość, jakoby księża skazani w t. zw. sprawie 
kieleckiej zostali ułaskawieni. 
mość ta pozostaje w sprzeczności Z treścią osta- 
tniego listu mojego, 
zeszłej soboty, to jest dnia 9 b. m. ztąd w wa- 
gonie aresztanekim koleją terespolską odwiezieni 
zostali do Moskwy następujący księża z Kielc: 
X. Prawda, X. Sawicki, 
X. Senko, X. Sławeta, 
ci księża pozostaną w 
lody puszczą, a następnie zesłani zostaną do Sy- 
beryi na lat 


Ponieważ wiado- 


więc wam dziś donoszę, że 


X. Frelek, X. Bochnia, 
X. Gruszczyński. Wszyscy 
Moskwie do wiosny, aż 


5. Oprócz tego w tej samej sprawie 
i temu samemu losowi ulegają: X. 
z Warszawy, X. Na- 


X. Pułaski z Sando- 
X. Pujdo z Płocka, 
dalej X. Przemo- 
z Petersburga, profesor 
dwóch księży 


Żytomiecza. 

Zkąd Gazeta Narodowa otrzymała wiadomość 
jeżeli istotnie ją podała, 
bo tu nawet o podobnej po- 
natomiast już od kilku osób, 
słyszałem, że Gazeta 


możności skontrolowania 
bo tu tylko od czasu do czasu dostaje się 
którego z dzienników zakordono- 
nawet w redakcyach pism, 
za zezwoleniem 


wszystkie pisma zagraniczne, a więc i 


nie osiągną skutku. 
pismach 


utrzymywali nawet z pe- 


Przewiduję, że urlop jednego z urzędników tu- 


wyżkę składają do kasy Legionu dla równego na 
ogół podziału. 


Wielu, zrażeni niedostatkiem i surową kontrolą 


wojskową, pod jaką nas Rząd Prusski podciągnął, 
opuścili nasze szeregi, 
zaledwie 300 ludzi. 


tak że dziś Legion liczy 


Ci, co pozostali dotąd, mają niezmienne posta- 


nowienie wytrwania i zniesienia wszystkich nie- 
przyjemności, dopóki nam się droga do Polski 


nie otworzy. 
Do Kstwa Poznańskiego pod żadnym warun- 
kiem wpuścić nas nie chcą; pozostaje nam tylko 
nadzieja dostania się do Galicyi. Zrobiliamy w tym 
celu stosowne kroki, spodziewamy się, że przy 
pomocy Gra. Galicyi Zalewskiego, który się tą 
sprawą zajął, zamiar nasz przyjdzie do skutku. 
W tej chwili odebraliśmy wiadomość od kore- 
spondenta naszego z Krakowa, że przejście nasze 
do Galicyi zaledwie za parę miesięcy do skutku 
przyjść może, a zbliżająca się zima zastrasza nas, 
bo wszyscy letnio są ubrani. 


Pozdrowienie i Braterstwo.“ 
Tu następują podpisy : 
„Dowódzca Legionu, Prezydujący w Radzie 
Borzęcki, pułkownik. 
Członkowie rady: 
A. Bohuszewicz. A. Weys. A. Piianowski, W. So- 
winskt. 
Aschersleben, dnia 25 wrześnią 1848 r.* 
U dołu raportu pieczęć z orłem polskim i napisem: 
République Polonaise I-ere Légion. 


Z FREDRÓW SZEMBEKOWA. 


(Dokończenie nastąpi). 
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tejszych może też dać powód do różnych pogło- 
sek nieuzasadnionych. Uprzedzając je, wolę wam 
o tej sprawie napisać, chociaż w gruncie rzeczy 
nie jest ona zbyt wielkiej wagi. Otóż naczelnik 
wydziału wyznań kancelaryi jenerał-gubernatora 
p. Naumow otrzymał urlop na dwa miesiące. Na- 
zwisko p. Naumowa, do niedawna szerszym kołom 
bardzo mało znane, zyskało cokolwiek rozgłosu za- 
raz po Śmierci cesarza Aleksandra III. Wiedziano, 
że p. Naumow był onym urzędnikiem, który z 1-go 
na 2-go listopada w nocy około 1-ej godz. kazał 
zbudzić sędziwego arcybiskupa X. Popiela, celem 
ułożenia z nim kwestyi odczytania manifestu ce- 
sarskiego w kościołach i odebrania przysięgi w ko- 
ściołach od ludności w języku rosyjskim. Krążyły 
już wtedy po mieście pogłoski, które później w mo- 
wie jenerała Hurki do pewnego stopnia znalazły 
potwierdzenie, że zachowanie się p. Naumowa 
wobec arcybiskupa było bardzo szorstkie. Dowie- 
dziano się też wtedy, że p. Naumow to młody 
człowiek, mający zaledwie 28 lat, na ważne sta- 
nowisko swoje został powołany i szezególnymi 
wyposażony przywilejami przez jeneral-guberna- 
tora Hurke. 

Wiadomość o urlopie p. Naumowa mogłaby nie- 
którym korespondentom dać pochop do wyciąga- 
nia niewłaściwych wniosków. Czy p. Naumow po- 
zostanie na swojem stanowisku czy nie, o tem 
nie wiem, jeżeliby je jednakże opuścił, to zape- 
wnić was mogę, że dymisya ta niemialaby ża- 
dnego znaczenia politycznego, ani nie byłaby za- 
powiedzią zmiany systemu, lecz dowodziłaby tylko, 
iż p. Naumow należy do kategoryi urzędników, 
której za rządów p. Hurki wszystko było wolno, 
którzy faktycznie rządzili, nawet jenerał-guberna- 
torem, a teraz próbują tego samego z nowym je- 
neral-gubernatorem, licząc na to, że i on im po- 
zwoli rządzić, jak gromadzie szarych gęsi. Rozu- 
mie się, że starsi członkowie tej kamaryli zabie- 
raja się ostrożniej do dzieła, młodzi i niedoświad 
ezeni w rodzaju p. Naamowa zaś nie potrafią zdo- 
być się na politykę i z punktu zaczynają po da- 
wnemu, co Oczywiście nowemu jenerał-gubernato- 
rowi, do podobnych rzeczy nie przyzwyczajonemu, 
musi się wydawać dziwnem a może i niewłaści- 
wem. Faktem jest, że gdy za jenerała Hurki p 
Naumów nie przedstawiał spraw swego wydziału 
za pośrednictwem dyrektora kancelaryi, jak tego 
wymaga zwykły porządek, lecz udawał się wprost 
do jenerał gubernatora, obecnie po pierwszym po: 

- dobnym bezpośrednim „dokładzie* vtrzymał pole- 

cenie, aby sprawy swojego wydziału przedstawiał 
dyrektorowi kancelaryi. 
. Rozpisałem się o tej sprawie tak obszernie, nie 
jest ona bowiem, jakby się na pozór mogło zda 
wać, jedynie kwestyą służby wewnętrznej, lecz 
niesłychanie ważną za poprzednich rządów ode- 
grała rolę. Faktycznie przed hr. Szuwałowem 
w kraju tutejszym nie rządził Hurko, lecz jego 
kamaryla, liche po części kreatury, któremi on się 
otoczył. 

Wiedział zresztą o tem świat cały, bo była to 
jedna z głównych przyczyn, które rządy poprze: 
dnie czyniły nieznośnymi. Kamaryla rządziła, a 
jenerał gubernator we wszystkiem jej dawał ra- 
cyę. Wiadomo, że atrybucye tutejszego jenerał- 
gibernatora są bardzo wielkie, faktycznie jednak 
nie p. Hurko je spełniał, lecz przelewał je na 
swoich podwładnych. Wszak miały miejsce wy 
padki takie, iż oberpolicmajster skazywał powa- 
żnych obywateli miasta na trzy lub cztery tygo- 
dnie aresztu za nieporządki. Jest to stanowczo 
nadużycie, bo władza oberpolicmajstra nie idzie 
tak daleko, a karę podobną tylko jenerał-guber- 
nator mógł nakładać. A jednak podobne naduży- 
cia miały już miejsce za jenerała Klejgelsa, czło- 
wieka pod każdym względem bardzo przyzwoite- 
go. Zdaje mi się, że niejednokrotnie miałem spo- 
Bobność pochwalić w listach do was p. Klejgelsa, 
który niezwykle dużo taktu okazywał przy wszel- 
kich — prawda, że nielicznych i dosyć niewin- 
nych — manifestacyach ulicznych, jakie tu mie- 
wały miejsce, i który bardzo baczy na to, ażeby 
policya wobec publiczności była grzeczng. 

Jeżeli tak sumienny i taktowny urzędnik, jak 
p. Klejgels, za Hurki w sposób podobnie rażący 
mógł przekraczać granice swojej władzy, dowo- 
dziło to najlepiej, że wogóle poczucie w tym kie- 
runku zupełnie się zatarło, a publiczność rie skar- 
żyła się ani do jeneral-gubernatora, ani do władz 
wyższych, bo wiedziała, że nie nie pozyska. Choć 
bowiem nawet Hurko czasem osobom wybitniej- 
szym, udawającym się do niego ze skargami, przy- 
rzekł, iż zarządzi to lub owo, można było być 
pewnym, że tak nie będzie. 

Otóż przyznać się muszę, że należę do optymi- 
stów, którzy mają nadzieję, że pod tym względem 
za nowych rządów nastąpi zmiana, a wierzcie mi, 
że byłaby to zmiana, mająca dla nas poważną 
doniosłość. Hr. Szuwałow wie, że ludność łatwiej 
zjedna, gdy ona nabierze przekonania, że w pań- 
stwie, w którem żyje, ma prawa, niżeli gdy cią- 
gle nad nią będzie wisiał knut, który od czasu 
do czasu, słusznie czy niesłusznie, z przyczyną 
czy bez przyczyny na jej grzbiet spadnie. 

Kamaryla Hurki ma przeczucie, że we wskaza- 
nym powyżej kierunku może nastąpić zmiana, to 
też widocznie zrobiła się skromniejszą i nie oka- 
zuje już tej buty, co dawniej, w stosunku do lu- 
dności polskiej. 

W jednym z najbliższych listów doniosg wam 
może cokolwiek o tutejszem życiu towarzyskiem. 
Dziś wspomnę tylko o raucie wspaniałym, który 
odbył się wczoraj u księstwa Włodzimierzostwa 
Czetwertyńskich. Było na nim około 250 osób ze 
wszystkich kół towarzyskich, a raut był urozmai- 
cony koncertem. — Damy z tutejszego towarzy- 
stwa okazują niezwykłą grzeczność, jeżeli ze 
względu na to, iż jenerał-gubernator i rodzina 
jego z powodu zgonu cesarza nosi żałobę, wszyst- 
kie na zebrania wieczorne przychodzą w sukniach 
czarnych (panny w białych). 


Krakow 21 lutego. 


— Zapiski osobiste. Pani namiestnikowa hr. Ba- 
deniowa przybyła wczoraj wieczór z córką ze Lwo- 
wa do Krakowa. 

— Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 


posiedzenie w dniu wczorajszym. Między innemi u- 
chwaliła: 1) zbudować stajnie dla koni zakładu ta- 
lardowskiego; 2) uprosić p. prezydenta, ażeby zarzą- 
dził natychmiastowe wypracowanie ogólnego planu 
kanalizacyi miasta Krakowa; 3) odmówić podaniu 
Galicyjskiego klubu jazdy panów o udzielenie na- 
grody z budżetu miejskiego, do jednego z biegów 
w ozasie wyścigów klubu przywiązanej, a to dla 
braku funduszów; 4) przejść do porządku dziennego 


nad ofertą p. Pobudkiewicza o nabycie jego drukarni 
na rzecz gminy; 5) zatwierdzić ofertę p. Emilewicza 
na dostawę cegły na potrzeby gminne; 6) załatwić 
odiaownie sprawę nabycia na rzecz gminy aparato 
elektrycznego oświetlenia, używanego do niedawna 
przez tutejsze Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych, 
albowiem aparat ten jest za mały, 
świetlić cate Sukiennice, za duży zaś dla innych bu- 
dynków miejskich. 


aby mógł o- 


— Panie Tow. św. Wincentego proszą nas o 
umieszczenie następującego zawiadomienia: „Jeśliby 
kto przez winę. poczty albo posłańca zaproszenia nie 
odebrał, gospodynie piątkowego rautu na dochód 
ubogich, uprzejmie do udziału w nim zapraszają. — 
Bilety będą do nabycia przy wejściu do sali.“ © 

— Muzeum Narodowe (w. Sukiennicach) wzboga- 
cit w ostatnich czasach piękny dar ś. p. Seweryny 
z hr. Szembeków Czajkowskiej. Jestto kolekcya mi- 
niatur XVIII i początków XIX w., portretów osób 
rodowych i znakomitości polskich i obcych. Obok tego 
zbiór akwarel i rysunków Matejki, Piotrą Michałow- 
skiego, Grottgera, Rodakowskiego, Pochwalskiego i 
innych, oraz album pamiątkowe ofiarodawczyni z au- 
tografami i rysunkami artystów polskich, jakoteż fo- 
tografiami. 

Chwilowo dary te, umieszczone w wielkiej sali Mu- 
zeum, tworzą jednę całość, przypominającą zasługę 
dla Muzeum hojnej ofiarodawczyni. 

— Raut w Kole artystyczno literackiem. Na po- 
witanie i przyjęcie bawiącego w Krakowie znakomi- 
tego artysty-śpiewaka p. Aleksandra Bandrowskiego, 
bohaterskiego tenora opery w Frankfurcie n. Menem, 
odbył się wczoraj w Kole artystyczno-literackiem raut 
męski, który zarówno pod względem towarzyskiego 
nastroju, jak swobody i harmonii, jaka panowała 
wśród bardzo licznego zebrania, wskrzesił tradycye 
najpiękniejszych wieczorów i zgromadzeń w Kole. Do 
ustawionych w podkowę stołów zasiadło około 40 
biesiadników, pozostawiając pierwsze miejsce gościowi, 
obok którego zasiedli z obu stron prezes Juliusz Kos- 
sak i wiceprezes p. Balncki. Po drugiem daniu roz- 
poczęły sig toasty. Prezes p. Kossak i sekretarz p. 
Prokesch toastowali na cześć p. Bandrowskiego, jako 
pierwszorzędnego artysty-Spiewaka, który, zmuszony 
trudnymi warunkami w kraju ojczystym, szukać chleba 
u obcych, pracą, talentem i wytrwałością zdobył sobie 
chlubne w dziedzinie sztuki stanowisko. W odpowie 
dzi p. Bandrowski wzniósł toast na pomyślność Koła 
art. lit. w ręce prezesa p. Kossaka, jako jednego 
z najznakomitszych polskiej sztuki przedstawicieli. 
P. Bałucki toastował następnie na zdrowie p. Galla, 
ako kompozytora pieśni, p. Alfons Bandrowski pił 
zdrowie p. Józefa Kotarbińskiego itd. Po kolacyi prze- 
szli uczestnicy do frontowych salonów, gdzie się roz- 
poczęły produkcye muzykalnę i deklamacyjne, które, 
dzięki obecności kilku wybitnych Bił artystycznych, 
przybrały cechę wykwintnego koncertu. Rozpoczął je 
p. Aleksander Bandrowski odśpiewaniem kilku pieśni 
Galla i Habanery Gregha, z pomiędzy których „Bar- 
karola* i „Gdybym był młodszy*, wywołały burzę 
oklasków. P. Józef Kotarbiński deklamował z siłą 
„Grób Agamemnona* i „Grajka*, a prof. Domaniew- 
ski odegrał na fortepianie „Preludyum* Chopina, Bar- 
karolę Rubinsteina i własnego mazurka, za co zbie- 
rat huczne oklaski. Produkcye, przeplatane nieustan- 
nie śpiewem p. Bandrowskiego i wesołą pogawędką, 
przeciągnęły się do późnej godziny, pozostawiając 
uczestnikom miłe wrażenie chwil, najprzyjemniej spe- 
dzonych. 

— Wezorajsze wieczorne pociągi osobowy i po- 
spieszny ze Lwowa wskutek zawiei śnieżnej spóźniły 
się, każdy o godzinę, 

— Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do- 

nosi: Na kołomyjskich liniach lokalnych jakoteż na 
szlaku Czerniowce Nowosielica został ruch całkowity 
d. 20 bm. na nowo podjęty, a ruch towarowy na 
szlaku Lwów - Bełżec przypuszczalnie na dwa dni 
wstrzymany. 
à — Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędzie 
utro o g. 6 wieczór walne zgromadzenie, na którem 
nastąpi wybór prezesa, wiceprezesa, członków zarządu 
i komisyi lustracyjnej. 

— Mianowania. Ministerstwo handlu nadało ka- 
syerowi pocztowemu, Janowi Międzusińskiemu w Bia- 
tej, po»adę kontrolora pocztowego w Krakowie, i za- 
mianowało oficyała pocztowego, Jana Krechowieckiego 
w Tarnopolu, kontrolorem pocztowym w Tarnowie. 

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór Stanisława Potockiego, właściciela dóbr Stopnice 
szlacheckie, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Limanowej. 

— Wydział krajowy na przedwczorajszej sesyi 
pod przewodnictwem zastępcy Marszałka krajowego 
p. Chamca uchwalił wysłać na ręce prezydenta mi- 
nistrów ks. Alfreda Windisch - Graetza adres kondo- 
lencyjny następującego brzmienia : 

Wasza Exscelencyo! 

Z dalekiego południa przyszła żałobna wieść o 
zgonie ś. p. Jego ces. i król. Wysokości Najd. Arcy- 
księcia Albrechta. Jak wszędzie w obrębie granic 
monarchii austro-węgierskiej, tak i u nas wiadomość 
ta ogarnęła smutkiem mieszkańców tego kraju, bo 
żal nam za pątryarchą panującego naszego Najw. 
Domu; żal za sędziwym, doświadczonym wodzem, 
którego prawica była nieraz dzielną Austryi obroną; 
żal za księciem, którego działalność na wszystkich 
polach życia społecznego znaczyła i tyle wzorów do 
naśladowania pozostawiła ! 

Łącząc żal nasz z żalem całej monarchii i naj- 
wyższego domu cesarskiego, zwracamy się do Waszej 
Ekscelencyi z prośbą, byś raczył wyrazy głębokiego 
współczucia, które niniejszem Wydział krajowy imie- 
niem tego kraju składa, w drodze właściwej przed- 
stawić u stóp najwyższego tronu. 

Nadto uchwalił Wydział krajowy wydelegować 
prezesa swego p. Chamca, ażeby JE. Panu Namiest- 
nikowi wyraził kondolencyę w imieniu Wydziału kra- 
jowego. 

— Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze- 
niu z dnia 18 lutego b. r.: 

1) Zatwierdzić wybór X. Michała Dobrowolskiego 
na delegata Rady powiatowej do Rady szkolnej okrę- 


gowej w Kołomyi i wybór pp. Włodzimierza Guż- 


kowskiego i Leona Steciaka na delegatów Rady po- 
wiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Dobromilu. 

2) Ustanowić drugie posady nauczycieli religii rz. 
kat. i gr. kat, dla szkół ludowych w Jarosławiu od 
1 września b. r. 

3) Zamianować nauczycielami w szkołach ludowych : 
Waleryę Fruzińską, starszą nauczycielką 4-klasowej 
szkoły w Skolem; Jana Dyakowa, nauczycielem kie- 
rującym 5-klasowej szkoły męskiej w Jaworowie; 
Leona Kwaśnickiego, nauczycielem kierującym 5-kla- 
sowej szkoły męskiej w Żółkwi; Feliksa Sokołow- 
skiego, starszym nauczycielem 5 klasowej szkoły mę- 
skiej w Dolinie; Eugenię Schulmanównę, młodszą nau- 
czycielką szkoły 4-klasowej żeńskiej w Dolinie; Sta- 
nisława Borkiewskiego, nauczycielem kierującym 4- 
klasowej szkoły w Oleszycach mieście; Zygmunta 
Miarkowskiego, nauczycielem kierującym 5-klasowej 
szkoły mięszanej w Lubaczowie; Jana Aleksiewicza, 
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nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Krzyw- 
czy; Kamilę Piekarską, młodszą nauczycielką 2-kla- 
sowej szkoły w Bronowicach wielkich; Piotra Wcisłę, 
nauczycielem w Krzezonowie; Antoniego Wroniewi- 
cza w Krzeczowie; Karola Chorążego w Lipnicy Gór- 
nej; Zofię Bromilską, starszą nauczycielką i Jadwigę 
Zawirską, młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły 


żeńskiej w Mościskach; Karola Mikosia, nauczycie- |. 


lem w Tuligłowach; Jana Stolarskiego, starszym nau- 
czycielem 4-klasowej szkoły w Radymnie; Stanisława 
Jakubowskiego, nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Majdanie Sieniawskim; Eleonorę Mieczy 
sławę Zgórkówne, młodszą naaczycielką 2-klasowej 
szkoły w Skoloszowie; Maryę Liszkowę, nauczycielką 
w Rzepienniku Suchym; Kaspra Płonkę, nauczycie- 
lem w Bialobokach; Gwalberta Kruczka w Mirocinie ; 
Mikołaja Walaszka, nauczycielem kierującym 2-kla- 
sowej szkoły w Olpinach; X. Juliana Czuczkiewicza, 
nauczycielem religii gr. kat. w 5-klasowej szkole 
w Sadowej Wiszni; Jakóba Mirkę, starszym nauczy- 
cielem 5-klasowej szkoły w Łańcucie; Amelię Graf- 
fównę, młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły w Łań- 
cucie; Ludwika Dziadeckiego, starszym nauczycielem 
i Amelię Wollównę, starszą nanczycielką 5-klasowej 
szkoły w Przeworsku. 

4) Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim Stani- 
sława Ziobrowskiego w gimnazyum w Jaśle. 

— Śluby. W Tarnowie odbył się we wtorek 19 
b. m. w katedrze o godz. 6 wieczorem ślub p. Wła- 
dysława Chudziekiego, adjunkta tamtejszego sądu ob- 
wodowego, z p. Maryą Miildnerówną, córką śp. Wil- 
helma, kupca, i Maryi z Polityńskich Miildnerów. 
W czasie uczty weselnej, która się odbyła w domu 
matki panny młodej, wznoszono toasty na pomyślność 
młodej pary i jej rodziny, tudzież odczytano liczne 
depesze gratulacyjne od krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych. 

— W sobotę dnia 16 b. m. w parafialnym kościele 
w Mogilanach pobłogosławił miejscowy proboszez 
X. kanonik Walenty Piotrowski związek małżeński 
p. Aleksandra Radwan Paszkiewicza, porucznika, syna 
ś. p. Władysława i Heleny z Podlewskich Paszkie- 
wiczów, z p. Michaliną Nowina Konopczanką, eórką 
8. p. Józefa i Stefanii Konopków. 

— Subsydya dla teatrów. Jak donoszą St. Pet. 
Wied., w r. b. teatra rządowe w Warszawie otrzy 
mają 60.000 rs. subsydyum, a instytut muzyczny 
7.600 rs. 

— Z Petersburga. Kraj donosi, że r. r. st. Kos- 
sowicz, został ostatecznie zatwierdzony w godności 
prezesa petersburskiego komitetu cenzury. 

Petersb. wied. zaznaczają pogłoskę o projekcie 
wydawania w Warszawie nowej rosyjskiej gazety 
przez syna wydawcy znanej w swoim czasie Doma- 
szniej Biesiedy p. Askoczyńskiego. Gazeta ma być 
wydawana w tonie i kierunku, przypominającym ka. 
Meszczerskiego. 

Według informacyj Petersb. wied. specyalna komi- 
sya pod prezydencyą jenerała Aleksiejewa pracuje 
nad zbadaniem położenia i dochodów Warszawskiego 
Dniewntka. 

— Wymiana depesz. Kuryer Warszawski pisze: 
Przed kilku dniami powtórzyliśmy za Gazetą Polską 
treść telegramu, który otrzymał Henryk Sienkiewicz 
od grona literatów rosyjskich w Moskwie. Wiadomość 
tę należy uzupełnić kilku następującymi szczegółami: 
W dniu 8 b. m. redakcya miesięcznika Russkaja 
myśl święciła piętnastą rocznicę swego istnienia; 
podczas obchoda tej uroczystości wzniesiono toast na 
cześć Elizy Orzeszkowej, której powieści w doskona- 
łym przekładzie dość często zdobią karty tego cza- 
sopisma. Następnie postanowiono wysłać dwa jedno- 
brzmiące telegramy: jeden do autorki do Grodna, 
drugi do Henryka Sienkiewicza do Warszawy. 

Możemy też dokładniej objaśnić nazwiska osób, 
które depeszę wysłały: pp. Iwan Iwaninkow, Dr eko- 
nomii politycznej; Michał Korelin, Dr historyi po- 
wszechnej; Klemens Timeraziew, Dr botaniki; Ale- 
ksander Czuprow, Dr ekonomii politycznej; Witold 
Ceraskij, Dr astronomii i dyrektor obserwatoryum; 
Paweł Milukow, magister historyi rosyjskiej; Sergiusz 
Sobolewskij, Dr literatury greckiej; Iwan Iwanow, 
magister historyi powszechnej; Mikołaj Aksakow, Dr 
filozofii — wszyscy profesorowie uniwersytetu mo- 
skiewskiego, a nadto Michał Sablin, redaktor gazety 
Russkija wiedomosti, książę Aleksander Sumbatow, 
artysta tamtejszego teatru; Ignacy Potapeńko, Dy 
mitr Mamin i Antoni Czechow, beletryści; wreszcie 
redaktorowie Russkiej myśli: Wiktor Golcew, Mitro- 
fan Remezow i Wukoł Ławrow. 

Redakcya rzeczonego miesięcznika przedsięwzięła 
tez wydanie wytworne zbiorowych pism Orzeszkowej, 
z których tom pierwszy zawiera: „Chama“, „Ascetkę* 
i „Sielankę nierózowa“; w następnych będzie „Nad 
Niemnem“, 

— Gladstone przebywa obecnie w Mentonie, gdzie 
pędzi bardzo odosobnione życie, zajęty od rana do 
wieczora czytaniem klasyków greckich i rzymskich, 
oraz starych kronik i pamiętników; jedynie dla prze- 
chadzki i jedzenia przerywa sobie czytanie. Lekarze 
zalecili, aby ze względu na zdrowie „wielkiego star- 
ca“ unikać wszystkiego, coby go wciągało w dysku- 
syę publicystyczną. Gladstone pozostanie w parla- 
mencie do upłynięcia swego mandatu, a potem wy- 
cofa Bię całkowicie z życia politycznego. Przybyła 
też do Mentony pani Gladstone, która skończyła już 
81 rok życia. Jak wiadomo Gladstone przetłómaczył 
niedawno ody Horacyusza, 4 obecnie pomimo swoich 
lat 86, pracuje nad nowem dziełem literackiem. 

— Procesa Komedyi francuskiej. Z powodu pro- 
cesu, wytoczonego przez Dom Moliera byłemu sto- 
warzyszonemu Coquelinowi Btarszemu, dzienniki fran- 
cuskie przypominają podobne zatargi innych aktorów. 
Pierwszą akcyę sądową przeciwko Komedyi francu- 
skiej wszczęła słynna panna Mars w r. 1831, doma- 
gając się zwrotu składek, Proces wygrała, lecz nie 
odniosło to skutku: stan finansowy teatru francu- 
skiego był wówczas „opłakany. Tak samo bez sku- 
tku pozostała skarga znakomitego artysty Samsona, 
który w tymże roku, nie mogąc doczekać. sig hono- 
raryum, poszedł do innego teatru. Po paru latach 
pogodził się jednak z Domem Moliera i liczne świę- 
cił w nim tryumfy. W r. 1845 pani Arnould-Plessy 
pozwana została o zerwanie układów i wyjazd na 
gościnne występy do Petersburga. Sąd skazał ją na 
100.0000 franków odszkodowania, Pogodziła się i 
ona z Komedyą i lat wiele uświetniała jej scenę. 
W r. 1849 podała się do dymisyi słynna Rachel, 
za co Dom Moliera przed sąd ją pozwał o zerwanie 
kontraktu. Przed ukończeniem procesu strony pogo- 
dziły się ze sobą. Nawet Got, ulubieniec Komedyi 
francuskiej, który syt chwały, w tych czasach usu- 
nął się z poła tryumfów, przed laty trzydziestu miał 
także zatarg z teatrem francuskim o zwrot składek. 
Rzecz zakończyła się polubownie. Najostrzejszy cha- 
rakter przybrało nieporozumienie wielkiej Sary z Do- 
mem Moliera. Obraziwszy się na krytykę za niepo- 
chlebny sad.o jej grze w Awanturnicy Augiera, po- 
dała się do dymisyi w roku 1881. Komedya zaska- 
rżyła ją o zerwanie umowy, Sara skazana została na 


Stosunki się niezałagodziły. Proces wszczęty prze- 
ciwko Coquelinowi o wstąpienie do teatru Renaissan- 
ce, dzierżawionego przez Sarę, miał się rozegrać w d. 
20 b. m. 


Reperíusr ścaćru miejskiego 
w Krakowie. 


W piątek 22 b. m.: Intryga i miłość, tragedya 
w 5 aktach Fr. Schillera (przedstawienie popularne). 

W sobotę 23 b. m.: Dzisiejsi, komedya w 1 akcie 
M. Gawalewicza; Barkarola, obrazek dramatyczny 
w 1 akcie M. Gawalewicza; Na klęczkach, dramolet 
w 1 odsłonie J. Kościelskiego, oraz Consilium fa- 
cultatis, komedyjka w 1 akcie J. A. hr. Fredry, syna. 

W niedzielę 24 b. m.: Kościuszko pod Racławi- 
cami, obraz historyczno -ludowy w 5 oddziałach A. 
W. Lasota. 


— Dnia 20 lutego pochmurno, trochę śniegu; 
termometr od —17:4 doszedł do —3:0 C. Barometr 
z małym ruchem; o godz. 7 rano dnia 21 lutego 
stan jego był 743:9 mm., termometru —4:7 ©. Wiatr 
zachodni. 

W piątek dnia 22 b. m.: Katedry św. Piotra w Ant- 
werpii. ` 
Sa Se SR EI ANA 


W rocznicę. 


(Dokończenie). 


Major był osaczony. On, który krył się za- 
zwyczaj tąk zręcznie pod maską obojętności, zda- 
wał się po raz pierwszy mieć chęć odsłonięcia 
epizodu swojego życia i swoich myśli. Czynił to 
hardo, z tą miną nieco wyniosłą, jaką miewał na 
koniu — opuścił lornetkę i podniósł głowę. 

— Zapewne przypuszczacie co innego — rzekł. 
Jeśli kupuję kwiaty 30 marca, kupuję je dlatego, 
że w dniu tym, zrządzeniem Opatrzności, unikną- 
łem największego niebezpieczeństwa, na jakie by- 
łem kiedykolwiek narażony. 

— Wierzysz majorze w Opatrzność ? 

— Widziałem raz jej rządy, a jestem tego pe- 
wniejszy, niż że ciebie widzę, pułkowniku. 

— A to szczególne! Więc uniknąłeś śmierci ? 

— Więcej, mój pułkowniku, uniknąłem śmierci 
mojej matki. Było tak: Lat temu trzy stałem za- 
togą w wschodnich prowincyach. Jak zwykle, o- 
trzymałem uwolnienie na 48 godzin, aby obcho- 
dzić rodzinną uroczystość w domu, w którym sam 
tylko byłem nieobecny, tam, wśród gór, w ro- 
eznicg ślubu mojej matki. Muszę cię uprzedzić, 
pułkowniku, że ile jestem wart, wart jestem je- 
dynie tyle, że jestem bardzo przywiązanym sy- 
nem. Odstraszają mnie obowiązki życia. Od nie- 
których uchyliłem się; z wielu innymi mogłem 
sig nie liczyć. Myśleie, co chcecie: czuję, że je- 
stem egoistą i wiem, że to się nie zmieni. Ale 
pod jednym względem jestem wolny od wszelkiej 
skazy; tam chronię się, jak w jedyny kąt, prze- 
demną samym warowny: kocham niepojęcie moją 
matkę. Pomyślcie sobie — te biedne stworzenia — 
nie mamy czasu uczynić je szczęśliwemi. Jako 
dzieci, nie rozumiemy ich; później rozdziela nas 
życie albo śmierć... W ten, czy inny sposób po- 
zostają nam w sercu wspomnienia, podobne do 
wyrzutów, poczucie niespłaconej tkliwości, jakby 
zapomnianego długu. I bylibyśmy dość bogaci, 
aby go wypłacić, ale wierzyciela juz nie ma. 

— Moja umarła — odezwał się gruby głos 
szefą. 

— Moja także — moja także — moja także! 

Mówili z powagą, jeden po drugim; a głos od- 
bity od ścian, drźał jak powrotne wołanie bębna, 
okrytego krepą. 

— Gdybyście znali tę, o której mówię, tak wą- 
tłą, tak nie pamiętającą o sobie, że nakładała na 
siebie wobec nas obowiązki większe, niż starezyly 
jej dnie, że czuwała nad nami wieczorami, nie- 
pokojąc się, jakiem będzie dla nas, śpiących, ju- 
tro, tak piękną jeszcze, o rysach tak delikatnych 
pod przepaską białych włosów. Przyszedłem bo- 
wiem na Świat dość późno, a że poszła za mąż 
młodo, obchodziliśmy uroczystość pięćdziesiątej ro- 
cznicy ślubu. Miałem przyjechać o godzinie sió- 
dmej minut dwanaście na przystanek, gdzie ocze- 
kiwali mnie ojciec i matka. Wyjeżdżali zawsze 
naprzeciw — mój ojciec, sucby, nerwowy, chodzi 
na straży po platformie szybkimi krokami; moja 
matka, wtuicna w głąb staroświeckiej karety, o 
spuszczanym stopniu. 

— To ty, mój Jakubie ? 

— Tak,to on, Elo, masz go; dzielnie wygląda! 

Wsiadłem do pociągu po rannych ćwiczeniach 
i zasnąłem. Mój czarny pudel, którego wszyscy 
znacie, ułożył się przy nogach, na przedniej ławce 
przedziału pierwszej klasy. Kiedy zasypiałem, 
przypominałem sobie, że naprzeciw siedział tylko 
jeden pan we futrze i czytał dziennik. 

Nagle obudziły mnie gwałtowne wstrząśnienia. 
Wagon poczyna tańczyć, rozbijając się o szereg 
przeszkód. Wszystkie ściany trzeszczą. Jest noc. 
Lampa zapałona, ale knot utopiony w oleju, tli 
sie zaledwie. Pojmuję, że się wykolejamy. Chwy- 
tam psa i wsuwam się w głąb poduszek. W tej 
chwili spostrzegam nieznajomego towarzysza, który 
zerwał się i trzymając w kurczowo zaciśniętych 
rękach pręty przy siatkach, jęczy ze strachu. 
Wołam: 

— Połóż się pan! — połóż się pan. Chcesz się 
dać przepiłować ? 

Lampa gaśnie. Straszliwe wstrząśnienie — po- 
tem wagon podnosi się gwałtownie w górę jak 
okręt kołysany falą. Teraz jeszcze czuję we wszy- 
stkich nerwach to drżenie jednego koła, obraca- 
jącego się w próżni nademną i zgrzyt drugiego 
po żelaznych blachach. Dalej krzyk przerażający, 
stłumiony, obok mnie. Znajduję się w postawie 
stojącej, w wagonie przewróconym na bok, z no- 
gami na podparciu przy oknie. Dwie ściany prze- 
działu zbliżyły się tak dalece, że sukno, którem 
są obite, ciśnie mnie ze wszystkich stron. Górą 
przedostaje się ostry dym, wiatr i czerwone bły- 
ski, Macam rękami. Napotykam na otwór. Zape- 
wniam was, panowie, że w podobnym wypadku 
ogarnia ludzi obłęd. Myślę tylko o ocaleniu psa. 
Chwytam go i wyrzucam na zewnątrz. Siłą pię- 
ści, raniąc się odłamkami szkła, wspinam się do 
drzwi, które stały się dachem. Jesteśmy na dwor- 
cu, w pośród natłoku przedmiotów czarnych, po- 
trzaskanych, przerażających, oświeconych jeziorem 
czerwonego węgla, rozsypanego po torze. Wzdłuż 
dwuchset metrów, naprzód i wstecz, pełno ludzi, 
którzy biegną, krzyczą, nawołują się. Dwie loko- 
motywy, wbite jedna w drugą i uniesione w górę 
zderzeniem, rozdzielają ich na dwa odłamy. Nikt 
się nie zbliża z obawy przed kotłami, które mogą 
pęknąć. Swiszezg i dyszą, jak olbrzymie potwory 
o kształtach ginących w ciemnościach i duszą się 


zapłacenie 100.000 fr. w -drodze odszkodowania.lw potężnych zapasach. Nie mam żadnej nadziei 


pomocy. Wydobywam się sam, po kolag 
hamalce, przez popękane sztaby i zawią 
dzierające mi dłonie. Człowiek jakiś biegnie 
tarnią. Stawia ją na ziemi. Spostrzegam Ra 
około trzy trupy i słyszę błagania: Już y 

— Tutaj! tutaj! światła! 


osoboweg 
niczy, zn 
wszystkie 


5 3 = dich i gerr 
Latarnia nie porusza się. Uderzam si Mita — je 
Zapomniałem szabli i małej walizki z Top, nie, byt 
skóry. I wracam się — tak, wracam się ve E nie pr 
odnaleść. I nie przychodzi mi nawet na myg powst 
towarzysz. I kiedy spuszczam się przez ot zał skiego". 
szcze bardziej ścieśniony, zapalam zapałkę ik Akad. U 
dzę tego nieszczęśliwego ... kolana stłoczonę , str. 227 
dzy ławkami, wije się, wodzi błędnemi 06 ię ski powstać 


jęcząc: 

— Zabijcie mnie! Dobijcie mniel 

Nie cheg panom opowiadać szczegółowo 
tej okropnej sceny. Zabitych było dzieg 
między nimi naczelnik stacyi. Drugi urzędnik 
także ranny. Trzeba było czem prędzej telas 
fować do dwóch sąsiednich stacyj, aby żąda 
mocy i wstrzymać pociągi, które moglyby ig 
samym torem. Umiałem obchodzić się z apa 
telegraficznym. Wszedłszy do sali, obrócon 
ambulans, spojrzałem na nazwę stacyi: pon 


jstarszego 
ja tablicach 


ógł być za 
które okolic 
czasem okoł 
 kowskie, pr 


dzała właśnie moją stacyę, cel mojej podp  (1982—110 
I przyszła mi myśl straszną, że, przesyłając w że weszła w 
domość, zabiję matkę, która mnie oczekuję, niejedna zri 
działem staruszkę, w głębi karety, jak prze skiego z cz: 
sig nad drzwiczkami, zaniępokojona spóźnienie, mięci przy 


dopytuje sig — a w końcu pada, razona e 
śmiertelnym... Tymczasem uprzedziłem dra 
cyę, tę, którą minęliśmy. W końcu zadzwonił 
aby zawiadomić naczelnika drugiej stacyi, 
nie mają siły poruszać tloczków. Telegr 
„Hrabia de Brulmont, ocalony, uwiadamia,,, 
Po upływie dwóch godzin nadeszła pomoc, 
głem jechać. Pobiegłem, bez namysłu, wiedzi 
jakby instynktem, ku przednim wozom, gr 
znajdowały się moje bagaże. Zawsze ten zm 
własności, zawsze to „moje“, które idzie za pany 
w ślad, wśród klęsk i niedoli bliźnich! Sterczą 
tylko stos podruzgotanych szczątków. Wali 
moja zgnieciona na miazgę wraz z dwudzi 
innemi. Na wierzchu leżał tylko — kosz z moim 
kietem, sam, jeden nienaruszony. Otwarlem go. 
przejęła mnie radość dziecinna, tak silna, że p 
rozumiałem całego jej okrucieństwa: Kwi 
świeże mieniły się dobranemi barwami, kwi 
które jej sprawiają taką radość! Przeskoczy 
tor, wpadłem na ścieżkę, potem na drogę, i 
‘diem, tak szybko, że nigdy zapewne przedtem 
przebyłem w tak krótkim czasie tej drogi... z 
kietem w ręku, z duszą, przepełnioną bezła 
wizyami. Spostrzegłszy naczelnika stacyi, wok 
„Czy przyjechali?* Pyta mię o nowiny; nie 
znał mnie. „Ale odpowiadajże pan! Mój oje 
matka, gdzie są? Czy dowiedzieli sig o wypadku 
Byli tam, w karecie, o godzinie siódmej, dwą 
ście. Odpowiadajże pan wreszcie!* Zbliżył la 
nig do mojej twarzy: „Ach! przepraszam, 
hrabia! Nie, przyjechali. Pytali się, czy po 
niespóźniony. W tej chwili nie było jeszcze 
gnału. Odpowiedziałem — co było prawdą — 
od trzech dni wydano polecenie, aby pociągi 
spieszne nie zatrzymywały się na naszej stacyj 
Zaraz odjechali.“ 3 
Panowie, nigdy nie czułem w sercu większej 
wdzięczności. Dwadzieścia minut potem wchodzi: 
łem do sali jadalnej, oświetlonej dwoma odś 
tnymi kandelabrami. Ojcięc i matka siedzieli 
przeciw siebie, przy stole. jeszcze nakrytym, 
słanym obrusem z różowemi girlandami, rozści 
nym nie częściej jak raz do roku. Oczekiwa 
mnie spokojni, rozmawiając; moje nakrycie było 
również przygotowane. Z szelestem otwierających 
się drzwi powstali oboje. Pierwsza była przy mnię 
matka. Szła naprzód z wyciągniętemi ramionami, - 
z twarzą, która promieniała radością słodką, pos 
godoą, jasną, spoczynkiem, wolnym od wstrzą: 
śnień. „Mój mały biedaku! Jaki ty musisz by 
głodny ! Nie napisałeś nam, że pociągi pospies 
już się nie zatrzymują! Wyjechaliśmy naprzec 
o godzinie siódmej dwanaście, a ty przyjeżdża 
następnym pociągiem. Mówiliśmy właśnie z ojcem, 
że powinniśmy się na ciebie gniewać; ale ja się 
nie gniewam, chodź! Uściskaj mnie!“ Potem 
nważywszy we mnie coś niezwykłego, zapewn 
w wyrazie twarzy: „Czy nie zdarzył się jaki w 
padek ? Mów prędko!“ — „Tak, ale ja ocalałem*. 
trzala na mnie chwilę z nieopisaną czułością, ni 
tracąc spokoju, tylko nieco bledsza. „Nie nie mí 
gło cię spotkać mój mały, w dniu mojej pięćdzi 
sięcioletniej rocznicy. Siadaj. Odpasz szablę i 0 
wiedz nam wszystko przy obiedzie. Nie będę 8 


zostali w 
pozostawi 


bala“. Pułkowniku, raz tylko w życiu płakałem Te 

I to było tego wieczora; od tego czasu 30 mar 

podwoiłem wielkość moich bukietów. Wie: 
Czterej oficerowie, którzy stuchali Brialmonta, ni dzisi 


poruszyli się z miejsc. Siedzieli wszyscy, ogromu 
4 Seiaguigtemi brwiami, jakby w ich głowach r 
dziła się z mozołem nowa idea. Pułkownik p 
wstał. 


wie; pi 

— Dzielna kobieta! rzekł głosem, jak grzmob* Bedziel 
Zaprowadzisz mnie do niej, majorze! m kowe ż 
A kiedy major de Brialmont, który odzyskał nia w p 
już swój spokój, zamknięty, ostrożny, troche drwig > cie wyż 
cy, odrzekł: 8.000 zł 
— Ależ, mój pułkowniku... Nowo 


— Powtarzam, że mnie pan zaprowadzisz ! Cheg 
ją poznać, tę kobietę! ; 
I wyszedł grożny, ze łzą w oku. ; 
René Bazin. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Dnia 18° 
b. m. odbyło się posiedzenie Wydziału history 
czno-filozoficznego, na którem prof. Dr Ta* 
deusz Wojciechowski czytał rzecz p. t.: O Piaścić 
i piaście. Przy pracy i poszukiwaniach za innemi 
sprawami i osobami, napotkał autor w źródłach XI 
i XIII w. kilkakrotne wzmianki o urzędnikach dworskich, 
których ówczesną łacina nazywała paedagogus albo 


nutritor. Okazalo się przytem, że te dwie nazwy la I 

cińskie, to synonimy jednego dygnitarstwa i że im m 

głębiej wstecz, tem wyższe było znaczenie tego urzę: ° 58 100 zł 

du, tak, iż na początku dwunastego wieku znaczył YE 

tyle co komitat pałacowy. Na pytanie: jaki mógł być 

polski tytuł tych pedagogów nutrytorów, nasuwals gali 

się odpowiedź, że nazywali się piastami, co tęż autor E 

stara się poprzeć różnemi argumentami. Stosując teu Y d 
Ar: 


domysł do Piasta, ojca Ziemowita i protoplasty 4y- 
nastyi, mniema autor, że tym sposobem zdoła wyj 

śnić kilka ciemnych punktów przeszłości bardzo 0d: 
ległej, a nawet ocalić historyczność niektórych szcze 
gółów tradycyi — np. Chociszko, mniemany ojcieć 
Piasta — które dotąd poczytano za baśń. Rezultat 
rozprawy jest pod względam logicznym wnioskiem; 
opartym na dwóch premisach: 1) że nie było imie* 


